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POWSTANIA LISTOPADOWEGO.
Z arządzony przez L ondyńska  Sekcya Towarzystwa D em okraty­

cznego Polskiego Obchód Pow stania Narodowego w 1 8 3 0  r. odbył 
się, dn ia  29 L istopada w ieczorem , w s a l i :  40 , Charles S treet, 
H a tto n  Garden, w licznćm  gronie członków Towarzystwa i jego 
p rzy jació ł.

P rzew odniczący zgrom adzeniu członek Centralizacyi T . D . p ,  
L udw ik  B ulew ski, zagaił posiedzenie następującą przem ową :

B racia  !— Pośw ięcenie, na  łon ie  w iary i  m iłości poczęte , je s t najw zn iośle j­
szy m  stanem , najw yższą po tęgą  du ch a , do  ja k ie j ludzie  pojedenczo lub  
zbiorow o w znieść się m ogą ; n a  sk rzyd łach  poświęcenia w zbija ją  się po  nad  
g rzę sk i poziom  sobkowego ż y c ia ; ry lcem  poświęcenia zap isu ją  się  czyny 
a iczćm  n ieza ta rte  w k a rta c h  dziejów  ludzkości.

I  dz iś , b rac ia , zebraliśm y się razem , aby uczcić je d n ę  z tych  chw il pośw ię­
c en ia , zap isaną w  księdze dziejów  n arodu  po lsk iego, w  k tó re j to  garść 
m ło d z ian  zagrzanych  m iłością o jczyzny , ow ianych w iarą  w  świętość sp raw y 
i uzbrojonycli w pośw ięcenie bez g ran ic , w yzw ała o lb rzym a północy do  walki, 

i za  je d n e m  targn ięciem  sk ru szy ła  w ięzy niew oli.
O ! Cześć w am , k tó rzyście  p ierw si m yśl osw obodzenia o jczyzny podjęli 

i śm ia ły  w asz zam iar n ie  n a  k a lk u le  zim nego ro z u m u  o p arli, a le czerp iąc  
odw agę i s iłę  w m łodzieńczym  zapale , rzu c ili się  p ie rw si, i  cały n a ró d  za sooą 
porw ali.

C ze ść ! c z e ś ć ! ci, narodzie , k tó ry ś  z ju tr z n ią  tej w ielkiej nocy dw udziesto  
dw u  m ilionow ą piersią , ja k o  je d e n  m ąż, w ykrzyknął : do  b ro n i!

N a koniec, Cześć w am ! po trzy k ro ć  : Cześć ! k tó rzy śc ie  polegli w  ojczy­
z n y  obronie. Cześć w aszym  cien iom , cześć !

A te raz , b racia , zw róćm y się  ku  sobie, k tó rzy  te  boje przeżyliśm y i d ob ro ­
wolnie rozeszli się po  obcych ziem iach . K to z dobrej woli opuścił zagrodę 
o jczystą , k to  ro z s ta ł się z m a tk ą , sio strą  lu b  oblubienicą, z sercem  ro zd arte in  
a le  źrenicą su ch ą  bez łez rozpaczy , z słow em  nadziei na  u stach  ; kogo ja k o  
zw ycięzcę, a  n ie ja k o  zwyciężonego lu d y  św iata  w ita ły ; te n  n ie  odbiegł 
o jczyzny , i n ie  je s t  zb ieg iem ; tego  n ie  w ygnano i  ten  n ie  je s t  w ygnańcem ; 
a le  ten , nie u s ta jąc  w pośw ięceniu pod jął się posłann ictw a trudn iejszego  od 
w szelkiej śm ierc i, bo ślubow ał żyć, a  żyć dobrze  i w yłącznie d la  spraw y w ol­
ności; T en  ślub  uczynił każdy z nas, w stępu jąc  w  szeregi p ie lgrzym stw a.

C zyśm y dopełn ili ś lu b u  naszego ? Z apyta jm y się sum ień  naszych ; one 
n am  dz iś  n ie sk łam ią. A jeżeli pow iedzą n am , że n ie  dopełn iliśm y; to  oto, 
w obec duchów  bohatersk ich  G rochow a, O stro łęk i, W arszaw y, i wobec duchów  
m ęczeńsk ich  Zaw iszy, K onarskiego, W iśniowskiego, rozg rze jm y  nasze serca, 
p ok rzep m y  nasze siły , i  odnów m y nasze śluby, że b ęd z iem ży ć  ty lko  d la  o j­
czyzny.

K tóż z n a s  n ie  uw ie lb ia  pierw szego w ielkiego pośw ięcenia, zapieczętow a­
nego  śm ierc ią  m ęczeńską na  k rzyżu , k tó reg o  ram io n a  opasaw szy k u lę  ziem ską 
p ch n ęły  ludzkość  to rem  now ego życia. O d tej chw ili now e słońce, słońce 
w olności, zeszło d la  człow ieka, k tó re  rozegrzaw szy je g o  d u ch a  wzniosło go 
do  w ysokości S tw órcy  ja k o  sy n a  jeg o , i tern , zacierając n a  zaw sze w szelką 
pom iędzy  ludźm i różnicę na  z iem i, zw iązało ich  m iłością  b ra tn ią  w jed n ę  
fam ilią  jed n eg o  O jca. I od tej chw ili rozpoczęła  się i toczy się po dz iś  dzień  
w a lk a  lu d z i w olnych , synów  B oga, z c iem ięzcam i, b ękartan  i  p iek ła . I  od tej 
chw ili k rew  m ęczeńska, b iorąc źródło u  stóp  k rzyża na  górze G olgoty , p ł\n ie  
co  w iek  co raz  szerszem  ko ry tem  ; bo  n a j p ierw szy m ęczenn ik  zaledw o skonał, 
a  ju ż  zm artw ychw sta ł w setkach , tysiącach , a w  końcu , j a k  to  w idzim y, 
w  całych  naro d ach , sta jących  pod krzyżem  ja k o  je d e n  m ęczenn ik , lub  sp ie ­
szących  do  w alk i ja k o  je d e n  m ąż.

Z w róćm y te ra z  oczy  n a  c h a ra k te r  s tron  w alczących, i na j*ezu lta t ty low ie- 
kow ej w alk i. P o  je d n e j stron ie , s to ją  ty ra n i, na  czele zastępów złożonych 
z  opraw ców  d uszy  i c ia ła  ludzkośc i, lecz bez nadziei zw ycięztw a ; po  d rug ie j, 
lu d y , zbro jne w  m ęczeństwTo i  k rzyw dy , odnoszące co d z ień , co godzina, 
św ieże try u m fy  nad  ustępu jącym  s ta ry m  św iatem . T e dw a obozy ; p rzeszłości 
i przyszłości, uosobione dz iś  są w  dw óch chorągw iach z nap isam i : R zym , 
czy li N iew ola, na  p ierw szej ; C ap rera , czy li W olność L udów , n a  d ru g ie j.

R zy m , pom im o c h rz tu  k rw ią  tysiąca  m ęczenników  prze laną, n ie  o trząsł 
się ze swojej d u m y  pogańsk ie j ; zaledw ie z a tk n ą ł k rzyż z d rzew a n a  ru in ac h  
C oloseura , a  w net z rzu c ił k o ronę  cierniow ą i  p rzyodzia ł sk ron ie  sw oje p o ­
tró jn ą  i ze zło ta, i o tw orzyw szy targow isko na  oleje św ięte i kości m ęczenn i­
ków , p rze fry m arczy ł w iarę . T o  też dziś, na  p różno, k rzyż  zc z ło ta— nien a- 
uczony  p rzyk ładem  tuż obok s to jące j w  gruzach  św iątyni ig rzy sk  pogańsk iego  
R zy m u , niegdyś rw ónie  d u m n e j, a  dz iś  cm en tarza  ty lko  męczenników, którzy  
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ją  k rw ią  sw oją i  słow em  w iary  w p ro ch  z a m i e n i l i — z e  szczy tu  opuszczonego 
przez Boga i lu d z i a pychą  ty lk o  zam ieszkałego  g m achu , w znosi w go rę  swe 
ram iona , i w yzywa przyszłość  w zapasy.

P ap ie ż u ! opam iętaj s ię !—jeżeli czas jeszcze— odepchnij złocistą po tro j ną  
koronę, bo w niej w raz z innem i potoczysz się w o tch łań  śm ierci i p rzek lęstw a ! 
— Ale ju z  znpóźno. D uch  z w iarą  u lec ia ł z ciebie. K a d ł u b  ty lk o  z k am ien i 
i  złota pozostał. Czyż n ie  czu jesz , j a k  serce ludzkości, k tó ro  ci było sk a łą  
P iotrow ą, u sunąłeś z pod  nóg  tw oich , ciągle j e  depcąc ! N a próżno grozisz 
w  niem ocy tw ojej, n a  próżno  wołasz o pom oc do  tych , z k tó ry m i podzieliłeś 
się ludzkością  ; bo oni sam i się dz iś  bo ją  je j s łusznej zem sty . G łos twoj jesjt 
g łosem  w ołającego na  p uszczy . A ni groźby, an i prośby, ani żadne frym arczen ia  
n ie  w rócą duszy  do c ia ła , k tó re  ra z  opuściła . G odzina śm ie rc i w ybiła d la  
g łów  koronow anych. W ybiła i tw oja  C ezarze 1 ,  , .

T uż pod  b rzegam i dz iś  ju ż  wolnej k ra in y , z ło n a  b łęk itu  M orza Ś ró d zie ­
m nego , w ypływ a g a rść  z iem i, rzuconej w ia trem  n a  u łom ek skały , zw anej : 
C aprera. T a m  w ojow nik  sędziw ej postaw y, p rzodow nik  lu d u  w o ju jąceg o  za 
wolność, zaw iesił n a  chw ilę swój zw ycięzki o ręż, a  skrzyżowawszy ra m io n a  
n a  p iersiach , zdaje się, że chce pow strzym ać w ybuchający  z n ich  zapuł. 
P a trząc  na  ry sy  oblicza jeg o , zdają  się być znajom e każdem u, k to  zw łaszcza 
zna lud  p rzy 'p łu g u . O ! ja k  011 nasz  p rzy p o m in a . Tyle p ro s to ty , p raw dy  
i zapom nieniu sieb ie, m alu je  się  w jeg o  całem  w ejrzeniu, ile je s t  w sercu  
i  duszy każdego lu du . Obok spoko ju  cechu jącego  praw dziw ą siłę, pew ności 
w zwycięztwo w ypływ ającej z n iczem  n iezachw ianej w iary w świętość sp raw y  
k tó re j p rzo d k u je  i d la  k tó re j w każdej chw ili gotów  je s t do now ych pośw ięceń, 
poiedynczościa swojej odzieży w yrów nyw a najb iedn iejszem u zpom iędzy lu d u , 
a  szeroka p ie rś  je g o  n ieska lana  oznakam i rozbó jn ików  po lity czn y ch , ale 
w zdęta m iłością  w olności zdaje się przyśw iecać w  bitw ach  w społw o]ow inkom  
swoim , i gdziekolw iek się ukaże, tam  nieprzy jacie l p ie rzcha. Słow  m ało . 
a nigdy żadne o sobie z u s t je g o  n ie w y c h o d z i; słodk i i  m ięk i w zagrodzie, 
gorący a  stanow czy  w obozie. O to dzisiejszy  b o h a te r 1 nacze ln ik  w oju­
jącego  lu d u — wczoraj d y k ta to r  dziew ięcioinilionow ego n a ro d u  n a  czele  n ie ­
zw yciężonych legii, a  dz iś  złożywszy swoję w ładzę, w rócił do  sk ro m n e j z a ­
grody . B zek łbyś, że sam otny . Otóż nie 1 bo  tow arzyszy  m u  im ie  G aribaldego 
błogosław ione p rzez  w szystk ie  u s ta  w olne, a  k tó re  m oże ju tro  będzie echem  
rozchodzącym  się po w szy stk ich  k ra ń c ac h  E u ropy  h asła  z aw o ln o se : do  b r o m .

J u t r o  ! ta k , m oże ju tro !
W szak  i m y , b rac ia , od  la t  trzy d z iestu  czek am y  na  to  ju tro  1 d la  m ego 

ty lk o  żyiem y. W szak i ta m , od K a rp a t po D n iep r, od  B ałty k u  do C zarnego  
M orza są sorca, k tó r e  n ie  b i ją  j a k  ty lk o  n ad zie ją  bliskiego i w olnego ju tr a .  
C zuw ajm y więc, aby to  ju tro ,  gdy  n adejdzie , n ie  zostało nas spiący-cn, ale 
zajętych  p rac ą  d la  spraw y narodow ej. O dgrzejm y w solne poczucie do  obo­
w ią zk u  em igracyjnego, obudźm y d u ch a  b ra te rs tw a  1 ko leżeństw a, rozn iećm y 
og ień  zapału  i  pośw ięcenia, tw órzm y , j a k  daw n iej, zastęp  najgroźniejszy  
nfeprzviaoio lom  ojczyzny . O drzućm y zw ątpienie  k tó re  nas rozp rasza ło , 
I p re tensye  oM biste k tó ro  nas rozdz ie la ły  S p raw a  nasza t l z i s _ y e s ™ e  
św iętą a  pew niejszą  zw ycięztw a. N ie  u n ik a jm y  je d n i d ru g ic h  u le d z m lm y  
się, a le  połączm y się wszyscy po d  przew odnictw em  w spobiej rnysh  narodow ej 
w ysnutej z ło n a  lu d u  polskiego w  je d e n  zastęp  czynu , abyśm y dzis god n o ­
ścią w ytrw ać , a ju tr o  z pew nością  zwyciężyć m ogli. czvnem  o d ro

P recz  w ięc z w szelką m yślą  w yłączan ia  s i ę - p r e c z  z kazi 
w aiaevm  nas od głów nego c e lu .— nakom ec precz z pychą  1 zarozum iałośc ią , 
k t ó r e t o ' IroszHc nas do  w zbicia  8ię d o  najw yższej potęgi p rzew odn iczen ia  
dru

sfaśw . i s s s  s s ą *  s a s s w a s
1 , , 1  • s d la  siebie, an i p rzez  w asze p ro testacvo , an i za pom ocąsię z P o lsk i b o ju ż  j e  d la  sięo I ■ bo > fc dz‘ - tv lk ‘

s k r y t y c h  układów  ^ " k ll, z gó r k a rp ack ich , z po  n ad  brzegów  W isły 
sam a, z kosą  l i t e w s k ic h ,  b ło t p iń sk ich  i stepów  u k ra iń sk ich , p ie rsią  22  
m ilionow ą2 zaprotestu je  i upom ni się o s ieb ie ; a  n a  on  czas pew no zwycięży, 
Im bez w as i pom im o was.
f  n  T udzie P o ls k i ! B racia  w k ra ju  ! z le jm y ra z em  siły  nasze, a  j a k  n am  
k i ś ’w spólne są życzenia , ta k  ju tro  Jicwno będziem y m ieli Polskę— Polskę 
w olną P o lskę d la  w szystk ich  zarów no, P o lsk ę  po tężną m iło śc ią  b ra tn ią  
i tiżywajaca u a  łonie  p oko ju  szczęścia, ja k ie g o  jeszcze  n ie  było.

D o osełki, ty lk o  żwawo synow ie P o lsk i, naostrzcie  kosy i s iek iery  w asze; 
n iech gotow e będą, gdyż godzina b o ju  może' n ie zadługo w ybije. A w y u d o - 
dzieży polska, i w nukow ie K iliń sk ich , w ykrzyknijc ie  ra z e m . p recz z biesiady _
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precz z rozpustą nu grobie o jczyzny; każdy oszczędzony grosz wymieńcie na 
Bzablice, na rusznice, na ład u n k i; a wkrótce na mogiłach wrogów naszych 
obchodzić będziem gody wyzwolenia ojczyzny naszej.

W końcu zwracam się do was, koledzy Towarzystwa Demokratycznego 
Polskiego, do was, towarzysze zastępu, którego przeszłość u tkana z ciągłych 
prac dla kraju i z krajem , którego wyznania i poświęcenia znane są Polsce 
i światu rewolucyjnemu ; pomimo trudności wypływających z zewnętrznych 
przyczyn i ogólnego zwątpienia, jak ie  i nasze szeregi zachwiało chwilowo, 
przyszłość nasza je s t w ytknięta; jak o  zastępu przedewszystkiem rewolucyj­
nego misya nasza jest ta sama, jak ą  tuk świetnie spełnili zwycięzcy pod 
Calatahmi, Palerm o, Melazzo, t. j .  powinniśmy być zawsze najpierwsi w po­
święceniu, najodważniejsi wobec śmierci i najwytrwalsi w obronie praw ludu 
ludu naszego; z tą  jednak  różnicą, że nie zawiesimy walki naszej ani na 
chwilę dotąd, dopóki niewyprzemy ostatniej nogi najezdników z ostatniej 
stopy ojczystej ziemi, dopóki nie wywrócimy ostatnićj spruchniałej zapory 
starego świata, dla wolnego rozwoju i ustalenia wszechwładztwa ludu pol­
skiego, u którego to  tylko stóp złożymy nasz oręż. Niech żyje rzeczpospo­
lita polska !

Po  k ilk u  innych m owach, zah ra ł w k ońcu  g los ob. A. Zabicki :
Przedstaw iał on, naprzód, obecne wewnętrze usposobienie narodu polskiego 

i zewnętrzne okoliczności jako pełne nadziei lepszej przyszłości, gdy bowiem 
w 1831 r. Polska walczyła nie tylko z Moskwa ale przeciw niechęci wszystkich 
mocarstw, które pragnęły przywrócenia zaburzonego porządku w Warszawie, 
to przyszłe powstanie polskie może liczyć na m oralne poparcie Anglii, Francyi 
i Włoch, których polityka zewnętrzna zgodna je s t z programem dem okracyi 
po lsk ie j; następnie dowodził, że jedność, której wszyscy pragną, już  nastąpiła 
skoro wszyscy patrycci zgadzają się na potrzebę przyznania równych praw 
ludowi, nie tylko ufają we własne siły ale pracują nad ich obudzeuiem, i sa- 
moistność ruchu uważają za warunek do odzyskania niepodległości. Hasło do 
powstania nie zastanie dziś nikogo niespodziewanie; da go logika faktów. 
Polska cała złączy się z tern stronnictwem i z tą  prowincyą, k tóre zapo­
czątkują ze skutkiem  walkę wyzwolenia.

Po posiedzeniu, zgrom adzeni do późnćj godziny zabawiali się  po­
gadanka i śpiew am i.

W spółcześnie z obchodem dem okracyi polskió j, według zwyczaju 
przyjętego przez  em igracya w Londynie, odbyły się jeszcze dwa 
inne obchody : jeden  zarządzony przez Główny U rząd Gminy R e ­
w olucyjnej, w sali W hitting ton  Club ; a d rug i p rzez  p . K . S zu l- 
czew skiego w kancelary i Tow arzystw a L iterackiego P rzy jac ió ł Polski, 
] 0 ,  D u k e  S tree t, S t. Jam es’s. Oba obchody odbyły się tym samym 
trybem  i porządkiem  ja k  w latach  poprzednich . Tą razą  jednakże  
n ie  możemy się w strzym ać od zw rócenia uwagi na  niedorzeczność 
przyjętego na zebraniach Gminy zwyczaju przem aw iania sześciom a 
różnćm i języ k am i. Ilu ż  to n a  je j  obchodzie m ogło być takich , coby 
rozum ieli zarówno j ę z y k i : po lski, m oskiew ski, niem iecki, francuzki, 
ang ie lsk i, w łoski ? Może dwóch. Ci ludzie  widocznie zbierają się 
po to, aby się naw zajem  nie porozum ieć, i należą do rzędu tych , co 
najw ięcej upodobania znajdu ją  w tem  czego wcale nie pojm ują.

Również n a  prowincyi w Anglii, wychodźcy polscy, wszędzie gdzie 
w w iększćj przebyw ają liczbie, m ianowicie w M anchester, Glasgow, 
B radford , Sheffield, uczcili 3 0 tą  rocznicę licznóm  zebraniem  się na 
posiedzenie, stósownćm i przem owam i i, ja k  w Bradford, sk ładką  na 
spraw ę publiczną. N ie  było tam  ja k  w Londynie oddzielnych ob­
chodów, bo nie m a pomiędzy nim i takich , coby albo zależeli od 
Tow arzystw a L iterackiego, albo m ieli cokolwiek wspólnego z so- 
cyalną Gm iną londyńską. N ajw iększy rozgłos znalazł obchód 
w Sheffield, o którym  k ilk a  dzienników  angielsk ich  uczyniło  k ró tk ą  
w zm iankę. W yjm ujem y z dz ienn ika  M anchester E xam in er and 
T im es co następu je  :

W przeszły Czwartek, który był dniem rocznicy polskiej rewolucyi w 1830 
r. Polacy mieszkający w Sheffield zebrali się dla jej uświęcenia w kawiarni 
p . Theaker’a. P. Al. Krzyżanowski, wybrany na  przewodniczącego, stosowną 
przem ową zagaił posiedzenie, na którem , według progra.nu ułożonego na 
wieczór, następujące przedstawiono i jednom yśinie przyjęto uchwały 
I .  Uchwała, wniesiona przez p. Jan a  Figórskiego a poparta przez p. J . Gą- 
sowskiego : “ Polacy w Sheffield, przeświadczeni, że zbrodnia polityczna roz­
bioru Polski, popełniona przez trzy sąsiednie dwory, nie została zapomnianą 
ani przez Europę ani przez naród polski, oświadc zają, że ja k  zawsze tak i dziś 
są gotowi dopełnić obowiązku względem ojczyzny, czek.yąc z upragnieniem 
nadej ciu przyjaznej do tego pory .” — 11. Uchwała, wniesiona przez p. Al. 
Koczorowskiego, a poparta przez p. W . Domkowicza : “ Polacy tu zebrani, 
oceniając należycie rozmaite kombinacye i trak taty , przez które Europa 
zamierzała utrzym ać pokój, posunąć naprzód cywilizacyą i zmniejszyć ogro­
mne i kosztowne armie, wierzą silnie, że przywrócenie niepodległej Polski 
je s t niezbędnym warunkiem do zapewnienia równowagi i wolności europej­
skiej, i że ani pokój, ani postęp, ani handel nie mogą zakwitnąć na trwałej 
podstawie pomiędzy curopejskiemi narodam i, dopóki Rosva ze swymi sprzy­
mierzeńcami nie przestanie być postrachem dla wolnych a nadzieją dla ty ra­
nów.” — 111. Uchwała, wniesjona przez p. Nnchmana, a poparta przez p. M. 
Matuszewskiego : “ Polacy, obchodząc dziś 30tą rocznicę wybuchu wuiki za

niepodległość Polski, czują się w obowiązku oświadczyć; że na przyszłość 
także, w powstaniu całego narodu upatru ją główną rękojm ię odzyskania swej 
narodowej niepodległości, do której naród jednolity z 25 milionów m a prawo 
tuk na  mocy swej narodowej żywotności zachowanej nietkniętą wśród naj** 
dzikszych prześladowań, jukoteż na mocy bardzo prawdopobodnie dobro­
czynnego wpływu, jak i wywierać będzie na. spokojny rozwój dobrobytu 
wszystkich innych narodów europejskich.”— IV. Uchwała, wniesiona przez 
p. W. Gładysza, a poparta przez p. Sz. Rejowskiego : “ Polaey przebywający 
w Sheffield, uznając z wdzięcznością dobrodziejstwa przytułku i gościnności* 
jakich  doznali od narodu angielskiego w ogólności a od tutejszego miasta 
w szczególności, upraszają redaktorów dzienników miejscowych o grzeczność 
umieszczenia w nich powyższych uchwał i o łaskawe użyczanie narodowi 
polskiemu swej ]iomocy w obronie jego praw, o które on sam pod uciskiem 
tizyeznym i m oralnym , nie może na teraz silniej się upomnieć, ja k  w sposób 
objawiony podczas Zjazdu Warszawskiego.”— Po złożeniu podziękowania 
przewodniczącemu i mowcoin za ich usługi, zgromadzenie rozeszło się o wpół 
do lOtćj wieczorem.

KORESPGNDENCYA.
Z o k o l ic  P a r y ż a , 6 G rudnia 18 6 0 .

Przedew szytkićm  m uszę wam pokrótce zdać sprawę o p aryzk ich  
obchodach 2 9 “ L istopada. J a k  po inne lata , m iało być i w tym  ro k u  
dwa nabożeństwa : jedno  w kościele św. W incentego a Pau lo , a 
drugie w kościele W niebow zięcia ; ale p roboszcz pićrw szego z tych  
kościołów nie pozwolił odprawić m szy  księdzu Stankiew iczow i, 
k tó ry  tam  przecież co dzień dotąd m szą m iewał. P rzy p isu ją  to  
zabiegom przew ielebnych Ojców Zm artwychw stańców, u  k tó rych  
ksiądz S tankiew icz, ja k  inni polscy księża świeccy (a  je s t  ich ze 2 0  
w P a ry ż u ), n ie  je s t  in  odore. Cóżkolwiek bądz, stało  się zadość 
w tym ro k u  znanym  oddawna życzeniom  Ojca A leksandra , i było 
tylko jedno  nabożeństwo w kościele W niebowzięcia, od 10 do w pół 
do 12tćj z rana. Po m szy odprawionej p rzez  Ojca K arola (K acza ­
nowskiego), ex -kapelana  naczelnego sław nśj dywizyi kozaków  su ł- 
tańskich  n a  żołdzie angielsk im , w ystąpił n a  ambonę ex-poseł h a j-  
syfrski. W tćm , co on praw ił, n ie było, ja k  zwykle, ciągu i całości ; 
ale, trzeba  p rzyznać, w każdym  niem al słów ku przeb ija ła  się żarli­
wość jez u ick a . M iędzy innćm i, usiłow ał on, n a  p rzek o rę  h is to ry i, 
wmówić w swoich słuchaczów , że P o lsk a  upadła  zbytkiem  to lerancy i. 
N ie  p rozelityzm  więc jezu ick i, ale toleraneya m iała  sprow adzić na  
Po lskę wojny szw edzkie i kozackie, k tó re  ją  przez długie la ta  
pustoszy ły  i k rw ią  zalew ały !— Ni® fanatyzm  więc tak że  ka to lick i 
ale to leraneya nie pozwoliła Polsce wziąść stanowczej przew agi nad 
M o sk w ą! Ona m iała  w yłączać różnowierców od elekcyi królów  
i dawać pochop P rusom  i M oskwie do ujm ow ania się za nim i, a  tćm  
samćm do m ieszan ia  się w nasze w ewnętrzne sprawy ! T a tćż część 
kazan ia  m ianowicie n ie u sz ła  zasłużonćj k ry ty k i nawet tak ich  osób, 
k tó reby  każde słowo słyszane z kazaln icy  pragnęły brać  za słowo 
boże. N asz  kaznodzie ja  od siedm iu boleści zgorszył jeszcze  n ie  
jednego jezu ieko-złośliw em  i n iby dowcipnem wyrażeniem  o A nglii. 
Oznajm iwszy bowiem, po kazan iu , w k ró tk ićm  dom ówieniu, że wielu 
z naszych  braci cierpi n iesłychaną nędzę w Londynie, i zachęcając 
obecnych do sk ładk i na nich, zaraz p rzy  wyjściu z kościoła, n ie  
wahał się nazwać wolności angielsk iej “ wolnością um ierania z g ło d u .” 
Gdyby Jełow icki zam iast całego narodu, dla tego że je s t  p ro tes tan ­
ckim  i papizm owi n ieprzychylnym , do tknął tylko pseudo-polityków , 
pseudo-literatów  i pseudo-filantropów  angielskich  w Londynie, k tó ­
rzy  lubo zbiorowo zowią się T o w a rzystw em  L ile r a c lie m  P r z y ja ­
ció ł P o lsk i, jed n ak — ja k  wy to najlepiej wiecie— ani dla Po lsk i ani 
dla Polaków  nic n ie robią, byłbym  go rozum iał, a naw et serdeczn ie  
pochwalił. Powiedźcie bowiem sam i, gdyby to tak  zwane Tow arzy­
stwo L ite rack ie  P rzy jac ió ł P o lsk i n ie było czćm isto tn ie je s t,  t. j .  
merum nomen sine re , czyż składający  je  lordowie i gentlem ani n ie  
m ogliby łatwo co m iesiąc zrzucić pom iędzy sobą przynajm niej ty le , 
ile zebrano 29° w Paryżu t. j .  £ 0 0  fr. czyli 20  funtów  szterlingów  ? 
Je s t  ich przecież wiecćj niż dw udziestu , a wiadomo powszechnie ja k  
mało w k ieszen i bogatego A nglika  znaczy jeden fu n t sz te rlin g  !

Po południn  były , ja k  w roku  przesz łym , dwa obchody : jeden  
arystokratyczny  w B ibliotece P o lsk ić j, t. j .  w m iejscu posiedzeń 
Tow arzystw a H istorycznego, a d rug i jakoby  ogólny i dem okratyczny 
na B atignolles.

W  Bibliotece P o lsk ie j, o godzinie 2 , mówił sam ty lko C zarto ­
ry sk i. Tym razem  “ obowiązek przem aw iania zdawał m u się t ru -



D e c . 31, 1SG0) DEMOKRATA POLSKI 27

dniejszym  ni? dawniej, szczególnie wobec pow ikłanych, burzących 
św iat, a często sprzecznych (więc znowa sm utnych i  n iespodziew a­
n y ch )  wypadków i okoliczności.”  Mówił jed n ak  a właściwie czy tał 
dość długo i isto tn ie  z pewną trudnością  i p rzestankam i, czem u się 
wcale nie dziw iłem, bo ten stary  g rzeszn ik  polityczny m a dziś la t 91 . 
Mowy jego  ogłoszonćj ju ż  przez W iadomości P o lskie  rozbierać nie 
m y ślę ; powiem ty lko , co m nie w niej raziło . I  tak  raziło  m nie n a ­
przód  w ynurzanie w spółczucia “ dla W łoch kruszących k a jdany” , 
i zarazem  ubolewanie “ nad cierpieniam i najw yższego kap łana Chrze- 
śc iaństw a” ; dalej, kom plem ent dla A ustry i, w W iadom ościach  cał­
k iem  p rzein aczo n y ; bo C zarto rysk i ja k  najw yraźniej robił otuchę, 
że z trzech  m ocarstw  zaborczych sam a jed n a  A ustrya m ogłaby się 
przyłożyć do odbudowania P o lsk i. N adew szystko zaś raziło  m nie 
a  raczej zgorszyło i oburzyło to , że C zartoryski, w ksz tałcie  niby 
p ro testacy i, nie wahał się jaw nie denuncyować “ przew rotnych i pod­
stępnych ,”— ja k  je  nazw ał— działań  w k ra ju . “ Snują się w n iek tó ­
ry ch  prow incyach— m ówił on m iędzy innćm i— ajenci i em isaryusze, 
k tó rzy  zaw iązują sp isk i, nam awiają do bezm yślnego zryw ania się, 
g łoszą najn iedorzeczniejsze zasady, propagują  rozbrat, zaburzenia 
i m ordy .”  Ci ajenci m ają opowiadać, że p rzybyli z upoważnienia 
osób niby znanych w Em igracyi, m iędzy k tó rćm i i jego m ają w yli­
czać ; dla tego to on poczuł się w obowiązku ostrzedz współziomków 
i pragnie, aby ta  jego  p ro testa cya  doszła a? do ostatnich krańców 
ziem i po lsk iej. Gdyby w k ra ju  coś podobnego i przedsiębrano, 
pytam  się, czy C zarto rysk i nie m iał innśj drogi do protestow ania 
od tej, k tó rą  obrał— on, co się z ta k  rozległem i wpływami i stósun- 
kam i w k ra ju  przechw ala?  Tych urojonych czy rzeczyw istych em i- 
saryuszów  w ystawia C zartoryski jak o  szpiegów, ale? szpiegiem , u  
niego i u  jego  czeladki by ł także n ieśm iertelnej pam ięci Szym on 
K onarsk i. C zartoryski, w długićm  życiu swojćm , w ielu się dopuścił 
niecności, w ielu szalb ierstw  i przeniew ierstw  względem Ojczyzny, 
ale  to, oto, jego  w ystąpienie w roli jaw nego donosiciela, powinnoby 
ju ?  oczy otworzyć oczy i najzaślepieńszym  jego  stronnikom . Któż 
z poczciw ie m yślących rodaków m ógłby m u jeszcze  zaufać i zważać 
na jego odezwy, w k tórych  pod pozorem  dobra publicznego i jak ic h ś  
n iby ważnych działań , nie p rzesta je  wołać o pićniądze ?

Obchód na B a tig n o lles— o którym  W iadom ości P o lsk ie ,  w bez­
stronności swojej, wspomnieć nie raczyły— b y ł połączony, ja k  
w przeszłym  ro k u , ze skrom nym  obiadem . Zebrało się z górą  200  
osób różnych odcieni p o lity czn y ch ; tak  zwani dem okraci luźni 
przew ażali. Do przew odniczenia zgrom adzeniu uproszony znowu 
został, j a k  w p rzeszłym  roku , poseł J a n  Ledóchow ski. Przew odni­
czący w zagajen iu  oddał c z e ść : n a p rzó d  tym , co w boju za sprawę 
niepodległości narodowej z orężem w ręku  p o leg li; pow tóre  tym , co 
na rusztow aniach, po w ięzieniach lub  na Sybirze i w górach K au ­
k azu , cierpiąc za tę sam ą sprawę, życie zakończyli, i po trzec ie  
tym , co wydaliwszy się sam i z ojczyzny u jarzm ionćj, woleli wytrwać 
do końca i na obcćj ziemi kości swoje złożyć niż ugiąć k a rk u  przed 
n a je z ln ik am i. Z liczby tych osta tn ich  wspom niał w szczególnnści 
niedawno zm arłego Stanisław a Ponińskiego, raz jak o  jednego z bo- 
hatćrów  listopadowych, a  pcwtóre jak o  pozbawionego naw et tćj 
pociechy, aby mu k to ś z spółbraci wygnania uścisnął rękę i oczy 
zam knął. (P o n iń sk i u m arł u wód w N iem czech, nie m ając przy 
sobie nikogo ze sw oich.) Dalćj poseł jędrzejow ski p rzek ład a ł po ­
trzebę zgody i jedności, dowodząc, że ani masy bez naczeln ika, ani 
na jzdolnie jszy  naczeln ik  bez w spółdziałania m as n ic zgoła przed- 
sięwziąść i do sk u tk u  przyw ieśdź nie mogą, że zatćm , jeżeliby  się 
pokaza ł człow iek wyższych zdolności, mogący stanąć na czele no­
wych usiłow ań narodowych, powinniśm y go otoczyć nieograuiczonśm  
zaufaniem . Sądzę, że przewodniczący m ówił ogólnie, nie m iał 
żadnego ze znanych nam  im ion na m yśli, i nie zalecał ślepej wiary 
w osoby, k tó ra  P o lsk ę  zawsze gubiła , dzieląc ją  na  partye  osób, 
i z zasadam i dem okratycznćm i, będąc ich negacyą, pogodzić się nie 
da. N iezawodnie, trzeb a  nam  naczeln ika, ale ten naczeln ik  n ie tylko 
zdolnym  być powinien, ale być także człowiekiem  zasad i  ty lko  
ludźm i zasad się otaczać. N astępn ie  m ó w ili: F ran c iszek  G rzym ała, 
znany z dawna mówca i p is a r z ; Seweryn E lźanow ski, wydawca 
P rzeg lą d u  R z e c z y  P o lsk ich , i Jó z e f F ry cz , m łody lite ra t czesk i. 
T en ostatn i zajął szczególniej uwagę zgromadzenia* i częste wywo­
ływ ał oklaski. Miło, isto tn ie, było słuchać pobratym ca odzywającego

się do uczuć naszych prawie zupełn ie czysto -po lsk im  i pełnym  
zaufania językiem . Mowę jego odbierzecie może inną drogą. Potćm  
odczytano stósowny w ićrsz : N a  tr zy d z ie s tą  rocznice po w sta n ia  
narodowego p rzez szan. A nt. Góreckiego, k tó rem u  i wiek podeszły 

jeszcze  bardzićj słabość, ja k ą  od dawna złożony, p rzybyć n ie  
pozwoliły. N areszcie przew odniczący w zniósł toast za zdrowie 
cesaarza Francuzów , jak o  twórcy nowćj w prawie narodów zasady 
powszechnego głosowania. P oseł Ledóchow ski w ynurzył nadzieję, 
że z zastosowania tćj zasady m usi, w koniecznem  następstw ie, wy­
wiązać się odrodzenie Polski, i dodał, że on, mimo wiek jego podeszły, 
spodziewa się dożyć jeszcze tćj błogiej chw ili. N a  tem zakończyło 
się posiedzenie ; w ielu jed n ak  z obecnych pozostało dłużćj, i po­
tworzywszy drobne kó łka, zabawiało się rozmowam i.

O obchodach po departam entach m ało co mogę wam donieść, 
wiem jed n ak , że były w różnych m iejscach. I  tak  wiem, że w S tras­
b u rgu  ksiądz M aliszew ski, p ija r , odpraw ił m szą w kościele k a te ­
dralnym , na  k tórćj znajdow ali się praw ie wszyscy Polacy w tem  
mieście m ieszkający. W  B ordeaux  prócz m szy, m ianćj także w k a ­
tedrze przez księd za  K w iatkow skiego, było i wieczorne zebranie, na 
k tórćm  przem aw iali kolejno : L udw ik Sw ientorzecki, ksiądz K w iat­
kow ski (k tó rem u  w kościele w ładza właściwa mówić nie pozw oliła) 
i M ieczysław K w inta. Zrobiono więcćj, bo w dziennikach m iejsco­
wych ogłoszono k ró tk ą , ale bardzo  stosowną w zm iankę o odprawionćj 
m szy na intencyą uczczen ia  trzydziestć j rocznicy pow stania lis to - 
padowege. T ak  należało wszędzie zrobić.

— M ie ro s ław sk i je s z c z e  z W ło ch  n ie  w ró c ił, Me m a  w k ró tc e  
w rócić. M oje p rz e w id z e n ia  w zględem  b e z sk u te c z n o śc i na tera z  
jeg o  w y jazd u , s tw ie rd z a  k o re sp o n d e n c y a  z T u ry n u  z d. 30  L is to p a d a , 
u m iesz czo n a  p rzed w czo ra j w d z ie n n ik u  le S iec le , w ty c h  sło w ach  : 

Jenerał polski Mierosławski je s t w Mola di G aeta; były wojskowy naczel­
n ik rewolucyi sycylijskiej w r . 1848 przybył do Włoch w chęci utworzenia 
legionu polskiego za upoważnieniem rządu, W  przejeździe przez T uryn  
jenerał Mierosławski był u pana Cavour, którem u przedłożył swój projekt. 
Odpowiedź m inistra nie mogła być wątpliwą ; dał on uczuć panu M iero­
sławskiemu, że utworzenie legionu polskiego nie tylko wystawiłoby go (C a- 
voura) na reklam acye ze strony łtosyi, ale nadto na podejrzenia mocarstw 
północnych, które w akcie tćj natury widziałyby grożenie rewolueyą powsze­
chną. Jednak p. Cavour nie odrzucił tego żądania, które jakkolwiek teraz nie 
jes t do przyjęcia, w niedalekiej przyszłości mogłoby być przyjęte i wykonane.

Co do założenia szko ły  wojskowćj, rzecz  ta k  prostu ję, że M iero­
sław ski, wyjeżdżając do W łoch, zam iaru  tego nie odstąpił. Owszem, 
ta  szko ła  a  raczćj trzy  k u rsa  n auk  wojskow ych otw arte zostały  ]>'“ 
b . m . W  następnej korespondencyi powiem zapewne coś więcćj o tem .

---------------  I < / / ^ T ’ Ĵ )
W  W iadom ościach Polsk ich  z d . 8 b . m . z przyjem nością  czytam y : 
Z trzech zaborów Polski otrzym ujemy następujące listy :

kolana, błagając Bnga o miłosierdzie nad nieszczęśliwym narodem. W idok 
to był rozrzewniający : owa młodzież, owe dziatki, owi mężowie i ojcowie 
familii, starcy posiwiali i kobiety, a wszyscy zarówno jednem  połączeni
uczuciem i jedną  wiarą w przyszłość O jczyzny!..... ”

Warszawa, 29 Listopada. “ Od k ilku  dni kobiety i dzieci zbierały ciclia- 
czem składkę nu nabożeństwo, m ające się odbyć w rocznicę listopadową, 
a wczoraj wielu odebrało po dwa lub trzy listy wzywające, aby się stawili 
nazajutrz na Lesznie, przed obrazem Matki Boskiej karm elitanskiej. Dziś 
obraz jćj był oświecony lampami trójkolorowemu Było w kościele z tysiąc 
Osób, najwięcej m łodzicy  i kobiet. Śpiewano piesiu jiobozne, a młodzież 
rozchodząc się, zaintonowała : Jeszcze Polska nie zgm ęta. Policya areszto­
wała kilku, ale nie chcąc robić hałasu i zasmucic cara, um yślnie okazała się
nie zbyt czujną ”

Poznań  29 Listopada. “ Wczoraj całe obywatelstwo zebrało się w Lesznie, 
aby oddać ostatnią cześć ukochanemu naczelnikowi naszej jirowincyi. (Mowa 
o pogrzebie Gustawa Potworowskisgo, deputowanego czy posła z powiatu 
szromskiego i prezesa K oła polskiego.) Dziś piszę do was w ową trzydziesto­
letnią rocznicę, dziwiąc się prawie, żem dożył dnia tak  odległego. Pomimo 
tych trzydziestu lat, co upłynęły, czemuż epoka ta  jest nam zawsze tak 
obecną, tak  świeżą? W phrw szćj młodości mojej, mniejszy nas upływ czasu 
od wojny K ościuszkow skiej, od rozbioru k raju  przedzielał; a jodnuk mało 
kto o telli wspominał, i każdemu wydawało się to minioną dawno, historyczną 
przezłością. Takie było powszechne uczucie, dziwne zaprawdę a dla owego 
pokolenia niezaszczytne. Co za różnica dzisiaj ! Dla tego, pomimo klęsk 
jakie sprowadziło, uważam powstanie z r. 1890 za zbawienne : jego zwy- 
cięztwa podniosły naszę godność a cierpienia jak ie  nastały, obudziły w nas
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głębsze uczucia i sumienniejsze przekonania; a kiedy jeszcze miłość zaszcze­
pić w siebie zdołamy, to  i siłę i przyszłość zapewnimy narodowi ”

Z równą przyjemnością czytaliśmy w niektórych dziennikach 
obcych:

Piszą ze Lwowa d. 29 L istopada: Polacy i Eusini obchodzili wspólnie 
w  tern mieście rocznicę rewolucyi polskiej. Pieśni narodowe obu ludów 
śpiewano w teatrze, i ślubowano sobie jedność i braterstwo.

Podajemy treść mowy J ó z e f a  F r y c z a , mianśj na obchodzie 
29° Listopada w Paryżu (na Batignolles).

Odzywając się do braci Polaków na uroczystości 301etnićj pam iątki ich 
narodowego powstania, czuję się jak o  Czech krw ią i uczuciem tęsknym 
i radosnym.

Tęsknym , bo jestem  sam, jedyny wolny glos mego narodu na em igracyi; 
tęsknym , bo tułacz sam, mówię do tułaczy na obcej z iem i; tęsknym, lio nie 

j  estein pewny, czy wątłe słowo moje przeniknie dusze wasze, czy potrafię 
obudzić w was sym patyą dla bratniego, daleko nieszczęśliwszego od was 
narodu, który w ciągu wiekowej swojej walki za niepodległość nie poznał 
przy III ierzeńca i przyjaciela, chociaż idea, za k tórą walczył i upadł, byia tego 
godną.

Jednak i radość mię napełnia, bo znalazłem przyjaciół w waszćm gronie, 
a  mogę was dawnych bohaterów powitać po 30 latach jeszcze na tej samej 
gościnnej ziemi, do której wynieśliście penaty swoje domowe, gdzieście roz­
niecili święty znicz natchnienia i skarbów swoich duchowych, tak , że was co 
rok  widzę otoczonych dzielniejszą młodzieżą, która gotowa zanieść i myśli 
•wasze do kroju nieśpiącego, i poświęcić się za ojczyznę m atkę kochaną.

Błogi, niezwalczony narodzie i któryś nigdy nie zwątpił o sobie, ale do­
świadczony gorzką próbą klęsk, godniejszym cznjesz się zbawienia niż 
w cierpkie dni owe, w których opuściłeś ziemię ojców,— witam cię w wilią 
znowozrodzenia {twojego!—ale w chwili tryum fu i sławy twojej pam iętaj 
o narodzie bratnim , który dzisiai wyciąga do ciebie ram iona.

Trzydzieści la t po naszem powstaniu narodowem Czechów nie było więcej. 
Zasiedli w ich grobowcu Ferdynandowie austryaccy; pląsali po nim  Niemcy, 
a  na każdej szczelinie dla światła i powietrza leżała pięczęć Jeznitów.

D um ny ty  narodzie, który Polskę swoję nazywasz córką Boga i siostrą 
ukrzyżowanego, sprzyjaźnij się z dawnym m ęczennikiem , który obudził się 
w dwuwiekowej swojej mogile na odgłos tego właśnie powstania, którego p a ­
m iątkę sławisz dzisiaj w nowej nadziei.

Dzielny narodzie! którego bohatery w tryumfie poszły na patryotyczną 
pielgrzym kę, pamiętaj na lud, który twym legionom także sypał kwiaty po 
drodze, a którego połowa ojców przed wiekami także poszła na tułactwo, ale 
zapadnąwszy w nieznanych grobach, nie wróciła nigdy więcej.

Cierpiący, święty narodzie; którego ciało na 3 ezęści rozdarto, pamiętaj
0 narodzie, którem u dwie trzecie części odcięto żelazem odwiecznych naszycn
1 waszych wrogów, ale który znów się ocalił i zdumiony wlepił w ciebie 
zwrok swój oczekujący.

Przebiegając dawne dzieje czeskie, nie wstyd ml-żebrać jałm użny bratniego 
współczucia dla ojezzyny mojej. Ona to w ciemnej jeszcze E uropie była 
pierwszym głosem wołającym do braterstwa i wolności; ona to pierwsza dała 
hasło do odrodzenia się chrystyanizm u w sercach wolnych braci slawiańskich. 
Nasza to szlachta na koniec podała przykład niewidzianej w świecie ofiary, 
i  poległa cała za świętą sprawę ojczyzny.

Nie spuszczę oczu, jeżeli kto się zapyta, gdzie się podział ten naród. On 
istnieje dotąd, chociaż cudem tylko. Nie oskarżajcie nas o słabość, o mdlenie, 
bo my cierpieli dłużej i więcej od innych narodów ; nie wyrzucajcie nam , że 
m y skażeni, że my slavissimi! Ani wymagajcie, żeby silniejszym i liczniej­
szym głosem do was się odzyw ano!— Odzywamy się dotąd jedynym  głosem, 
ale przez usta  człowieka, który od la t dziecinnych ciągle się przypatrywał 
nieustannym  naszym pracom do odrodzenia się.

Powtórzcie tylko dawne hasło swoje : za naszą i waszą wolność! a tysiące 
głosów nie j  uż zgrzybiałego narodu, ale serdecznej młodzieży będzie wam 
echem.

Rozwińcie tylko chorągiew Orła białego—a nasz biały czeski lew w krwa- 
wem swojem polu pójdzie w ślady za wami po dawnemu.

Nie mówię : dajcie zwycięztwo, ale pokażcie tylko sztandar i czyn, a po ­
staram y się, aby z połączonych sił, z waszego sojuszu z nam i, weszło zbawienie.

Na dzisiaj daję tylko znak życia od siebie, a  wyciągając od was ramie, 
k tóre wam może być pożyteczne w danej chwili, odzywam się do was głosem 
waszego bohatera Poniatowskiego, który topiąc się w bagnuch niemieckich 
zawołał (wediug Beraużera) :

Un bras seulement ciioyens— et je  suis sauvb!
W idzę już  ochotne polskie ręce skierowane ku mnie. Bracia! już nie 

wątpię o m oim narodzie, a  wam  za dobry czyn, Bóg dobre da zwycięztwo i

Doszedł nas, przeszło miesiąc tem u, piórwszy zeszyt p ism a : 
P r a w d a , mającego być wydawanśm w Genewie przez X . Y . Z. 
Jestto  właściwie dopiero programat, a może lepiej byłoby powiedzieć 
coś nakształt programatu, bo go autor nie każe uważać “jako  zapo­
wiedź tego do czego się zobowiązuje, ale raczćj jako wymienienie 
tego co, wedle niego, należałoby uczynić.” X.*Y. Z. nie oznacza 
więc stanowczo układu togo pism a; wszakże pragnąłby je  rozdzielić

na ośm rubryk, czyli, jak  powiada, kratek, bo trzeba wiedzieć, < e 
on wielki purysta, chcemy powiedzieć wielki nieprzyjaciel obcyc i 
wyrazów w polskim języku, choćby od dawna powszechnie przyję­
tych i doskonale spolszczonych. “ Piśrw sza i najważniejsza z tych 
kratek poświęconą być ma wskazywaniu i wyłuszczauiu patriot) - 
cznycli obowiązków zaniedbywanych lub nie dość pilnie wykony­
wanych bać to w kraju  bąć na wychodztwie,” a “ Ósma i ostatnia 
poświęcona popratvie polskiej mowy i strzeżeniu jej czystości od 
skażenia które się do piśmiennictwa wkrada szczególnie zaś na 
wychodztwie.” To," co autor, w tym ostatnim przedmiocie, umieścił 
na końcu pićrwszego zeszytu, pod napisem : P o l s z c z y z n a , do­
wodzi dobrej chęci, ale nie daje wcale rękojmi, aby pismo P r a w d a , 
przyczyniło się wiele do poprawy ojczystego języka, który, w sarnćj 
rzeczy tylu pisarzy, krajowych i emigracyjnych, niemiłosiernie 
kazi, pisząc np. Album u, zamiast Album  wileńskiego ; płci obojga, 
zamiast obojej i t. p . W szakże nie pomysły to względem poprawy 
polszczyzny— jakiekolwiek one są— rażą nas w tćj zapowiedzi, ale 
jej osnowa. Trudno bowiem ze wszystkiego dociec i wyrozumieć, 
co autor pojmuje przez ten wyraz praw da, i czego ostatecznie 
pragnie nauczać. Uznaje on wprawdzie— zgodnie z naszćmi poję­
ciami— potrzebę stronnictw, i kładzie ją  za warunek wszelkiego 
postępu, kiedy'"mówi : “ Stronnictwa nieodzownie są potrzebne 
każdemu rozumnemu społeczeństwu, a do tego są potrzebne by 
przez nie narodowa myśl rozkładała się na loiczne swoje odcienie ; 
tego zaś dla tego trzeba, żeby narodowe sprawy nie jednostronnie 
ale wszechstronnie przemyśliwane i obsługiwane bywały.” Lecz 
wnet, przechodząc do Emigracyi i do określenia swego jakoby nie­
podległego względem niej stanowiska, zdaje się jakby jak i drugi 
Trentowski— zapominać o tern, co dopićro powiedział, a mianowicie 
sarka na stronnictwa emigracyjne, zarzuca im, jakoby “ pod pozorem 
zasad zawzięty bój toczyły z sobą tylko o władzę nad krajem, 
i ostatecznie “ nie przywiązuje żadnćj do nich wagi.” “ Ogół zaś 
ich— są dalsze jego słowa —  uważamy za jedno ciało polityczne 
dotknięte słabością k tóra obłąkanie sprawia, mianowicie chorobą na 
władze, którą to "chorobą dotknięci roją sobie że są rządcami lub 
władcami, dyktatorami, trybunami ludówemi, królami, wodzami lub 
jakiemikolwiek zwierzchnikami.”

Nie jesteśm y obrońcami wszystkich stronnictw emigracyjnych, 
odpieramy jednak zarzut im czyniony, nie dla tego, ażeby dążenie 
do władzy samo w sobie nagannćm być miało władza bowiem je s t 
tylko środkiem wprowadzenia w życie tych lub owych zasad ale 
dla tego, że zarzucanem być może tylko niektórym indywiduom, nie 
zaś którćjkolwiek zbiorowości emigracyjnćj. Dążenia do władzy 
nawet pojedenczym indywiduom X . Y . Z. za złeby mieć nie po­
winien, bo przecież sam (w miejscu i czasie, których tu  oznaczać 
nie chcemy) forytowany był na m inistra wojny, i od tego wcale się 
nie wymawiał. A co do ogółu Emigracyi, ten nie stracił— zdaje 
nam się— miłości K raju , i tćm samćm zasługuje na to, aby o nim 
każdy z rodaków wyrażał się z pewną względnością, jeżeli nie z po­
szanowaniem. Każda m atka kocha swoje dziecko, mimo jego uło­
m ności; bo pamięta o tćm, że je  w boleściach rodziła. Polska zaś 
jest matka, a Emigracya je j dzieckiem, może nie pod jednym 
względem ułomnćm, ale zawsze koclianćm.bo w bólach porodzonóm. 
X. Y- Z. powinienby się zgodzić na to nasze zdanie, i przez wzgląd 
na Polskę miarkować swoje wyroki o Emigracyi, której jest człon­
kiem od lat dwunastu.

Z tego, co w szczególności o Towarzystwie Demokratycznem 
czytamy t. j .  jakoby “ nie było loicznóm, i tylko mianem demokra­
tycznem pokrywało niedemokratyczne postępowanie” , nie pozna­
jemy w X . Y. Z. F ilareta Prawdowskiego, autora P raw d  Żywotnych 
'który członków Towarzystwa Demokratycznego musiał mieć za 
szczćrych demokratów i łoicznych ludzi, przed 14 laty, kiedy 
przypisując im owe dzieło, nazwał ich : “ O jc a m i N a r o d u  1 ol- 
sk ieg o ."”" Nie nasza ani Towarzystwa wina, że X. Y. Z. zmienia 
peryodycznie nie tylko nazwiska przybrane, ale i opinie swoje.
Quantum mutatus ab illo !—

Mimo te nasze, ja k  nam się zdaje, sprawiedliwe, a w kaM yr 
me u w a g i, życzy m y  pow od zen ia  zap o w ied z ian em u ^  
b ed z ie  odpow iadało  swój n azw ie . (  “* *1- ~

Towarzystwu Demokratycznego Polskiego.

razie
pismu.
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